Wojciech CHUDY 


KAPŁAN — UCZEŃ - PRZYJACIEL - WYCHOWAWCA 


Śledząc drogę kapłana i uczonego, znaczoną licznymi owocami duchowymi, 
można stwierdzić, że ksiądz Styczeń, pozostając wierny tym wartościom, którym 
zawierzył na początku swej drogi, odkrywa i tworzy ciągle coś nowego. Wiele 


wymiarów jednej osoby: uczeń, wychowawca, naukowiec, filozof, organizator 
i dyrektor, nauczyciel i kierownik duchowy. Kapłaństwo jest fundamentem i za- 
sadą jednoczącą te aspekty. 


Lektura książki Jana Pawła II Dar i Tajemnica noszącej podtytuł W pięć- 
dziesiątą rocznicę moich święceń kapłańskich! wydała mi się z przyczyn oczy- 
wistych najbardziej adekwatną podstawą do przemyśleń, których przedmiotem 
miał być złoty jubileusz święceń kapłańskich ks. Tadeusza Stycznia. 

Czytając książkę ponownie po ośmiu latach z tym szczególnym nastawie- 
niem, doznałem silnego wrażenia związku tych dwu osób — Papieża i obecnego 
Jubilata — przy czym przekonanie to nie pochodziło wcale z mojej wiedzy o ich 
ścisłej relacji — relacji serc, poglądów i losów (wiedzy, którą przecież dzielę 
z wieloma ludźmi) — lecz miało swoje źródło w porównaniu treści papieskiej 
książki i treści kapłaństwa księdza Stycznia. 


POCZĄTEK 


Zacznijmy od samych faktów. Karol Wojtyła przyjmuje święcenia kapłań- 
skie w roku 1946 z rąk kardynała Sapiehy: „W całej naszej formacji i przygoto- 
waniu do kapłaństwa w szczególny sposób zaznaczyła się wielka postać Księcia 
Metropolity, późniejszego Kardynała Adama Stefana Sapiehy, którego wspo- 
minam ze wzruszeniem i wdzięcznością” (s. 19n.). Jan Paweł II wymienia kilka 
osób, które pomogły mu wejść na tę drogę. Wśród nich „Brat Albert posiada 
wyjątkowe miejsce. Dla mnie jego postać miała znaczenie decydujące, ponie- 
waż w okresie mojego własnego odchodzenia od sztuki, od literatury i od tea- 
tru, znalazłem w nim szczególne duchowe oparcie i wzór radykalnego wyboru 
drogi powołania” (s. 33). W listopadzie 1989 roku Papież kanonizował „bieda- 


1 Zob. Jan Paweł II, Dari Tajemnica. W pięćdziesiątą rocznicę moich święceń kapłańskich, 
Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy, Kraków 1996. (Wszystkie cytaty w niniejszym tekście po- 
chodzą z tej książki). 
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czynę w szarym habicie” (tamże). Inną, już współczesną osobą, był Jan Tyra- 
nowski. 

W biografii kapłańskiej księdza Stycznia nie można wskazać nikogo tak 
znaczącego, jak Karol Wojtyła, potem zaś papież Jan Paweł II. On oddziałał 
najsilniej na jego formację duchową i kapłańską. Mistrz, przewodnik duchowy, 
przyjaciel. Aż do takiego etapu drogi naszego Jubilata, kiedy Papież, „bieda- 
czyna w białej sutannie”, stał się dla niego matką i ojcem, siostrą i bratem, 
oparciem i wzorem. Słabość Papieża wzmacnia, jego cierpienie przywraca zdro- 
wie duchowe, jego modlitwa jest oparciem w drodze wiary i służby. Ksiądz 
Styczeń był z nim do końca. 

Tadeusz Styczeń przyjął święcenia kapłańskie dziewięć lat później niż 
ksiądz Wojtyła. Od roku 1947 związał się ze Zgromadzeniem Księży Salwato- 
rianów, wstąpił wtedy do nowicjatu w Bagnie koło Trzebnicy; śluby zakonne 
złożył rok później. W 1955 roku w Krakowie otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk biskupa Franciszka Jopa. 

Powołanie kapłańskie nie daje się opisać w płaszczyźnie doczesnej, w kate- 
goriach czysto ludzkich. Powołanie kapłańskie to przede wszystkim Boże wy- 
branie: „Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na 
to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał” (J 15, 16). 

Nie sposób jednak zrozumieć faktu tego powołania i aktu decyzji konkret- 
nego człowieka, który wybiera tę drogę, bez poznania jego czasu historycznego, 
przestrzeni, w której żył, i środowiska, w którym wyrósł. Najczęściej główną 
pozycję w określoności tej konkretnej decyzji zajmuje rodzina. Jan Paweł II 
mówił o swoim ojcu: „Nigdy nie mówiliśmy z sobą o powołaniu kapłańskim, ale 
ten przykład mojego Ojca był jakimś pierwszym domowym seminarium” (s. 
22). Również ksiądz Styczeń wspomina często swego ojca Tadeusza — właści- 
ciela składu towarów różnych we wsi Wołowice opodal Krakowa — i rolę ojca 
w ukierunkowaniu go w jego drodze życiowej. Przywiązanie do tradycji, kulty- 
wowanie wartości patriotycznych, solenna uczciwa pobożność, a przede wszyst- 
kim szacunek dla każdego człowieka, bez względu na jego status społeczny 
i pochodzenie narodowe — z tych wartości biło źródło najwcześniejszych wy- 
borów formacyjnych syna, którego pięćdziesięciolecie święceń kapłańskich 
dziś, w 2005 roku, ma swój czasowy punkt. 

Szczególną rolę w wyborze drogi kapłańskiej — tak Tadeusza Stycznia, jak 
i wielkiej liczby młodych ludzi decydujących się wtedy na tę drogę — odegrała 
wojna i okupacja. Jan Paweł II pyta: „Czy można to uważać za zwykły zbieg 
okoliczności? Czy też istnieje jakiś głębszy związek pomiędzy tym, co dojrze- 
wało we mnie, a wydarzeniami historycznymi? [...] W planach Bożych nic nie 
jest przypadkowe. [...] Powołanie, które dojrzewa w takich okolicznościach, 
nabiera nowej wartości i znaczenia. Wobec szerzącego się zła i okropności 
wojny sens kapłaństwa i jego misja w świecie stawały się dla mnie nadzwyczaj 
przejrzyste i czytelne” (s. 34). Z perspektywy kilkudziesięciu lat pontyfikatu 
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Jan Paweł II stwierdza stanowczo: „Dziś wiem, że nie był to przypadek. W kon- 
tekście tego wielkiego zła, jakim była wojna, w moim życiu osobistym jakoś 
wszystko działało w kierunku dobra, jakim było powołanie. Wszystko poniekąd 
dopomagało ku dobremu” (s. 36). 

Podobny kontekst dziejowy towarzyszył początkowi drogi kapłańskiej księ- 
dza Stycznia. Wspomina on niekiedy okrucieństwo i brutalność okupanta nie- 
mieckiego i czasów, po których zostało poczucie zagrożenia i świadomość prze- 
życia niewoli i śmierci („słodkawy zapach dymu dolatującego do Wołowic od 
strony Oświęcimia”). Dodać trzeba, że kiedy ksiądz Styczeń wstępował na swoją 
drogę, horyzont jego duchowego doświadczenia już naznaczony był wypadkami 
przemocy, cynizmem antyludzkiej i antyreligijnej praktyki stalinizmu. Ksiądz 
Wojtyła doświadczał przebiegłości i okrucieństwa tego drugiego demona historii 
dwudziestego wieku przez większość swego życia kapłańskiego: „Owe dwa sys- 
temy totalitarne, a więc z jednej strony groza wojny, obozów koncentracyjnych 
nazizmu, z drugiej zaś ucisk i terror komunistyczny, które tak bardzo zaciążyły 
nad naszym stuleciem, dane mi było poznać niejako od wewnątrz” (s. 64). 

Czy jednak naprawdę można mówić o wyjątkowości okrucieństwa historii 
w jakimś czasie? Czy dzisiaj brakuje zła i gwałtu, które otaczają człowieka na co 
dzień? Czy uprzedmiotowienie osób ludzkich, manipulowanie ich najgłębszymi 
wymiarami emocji i ducha, obojętność wobec drugiego człowieka, a wreszcie 
pogarda wobec innego, zwłaszcza tego, który jest bezradny, słaby lub chory — 
nie stanowią dla każdego nowego kapłana „nadzwyczaj przejrzystego i czytel- 
nego” przesłania wskazującego drogę? 


NAUKA 


Analogie dróg kapłańskich Papieża i Tadeusza Stycznia obejmują także 
kontekst pozakrajowy. Młodzi księża odkrywają Europę. Wojtyła zaczyna od 
miasta, które stanie się jego drugą ojczyzną: „Poprzez Rzym moje młode ka- 
płaństwo wpisało się w jakiś nowy wymiar europejski i uniwersalny. [...] Wra- 
całem z Rzymu do Krakowa z pewnym poczuciem uniwersalności misji kapłań- 
skiej, co potem zostało tak wspaniale sformułowane przez II Sobór Watykań- 
ski” (s. 58). Ksiądz Styczeń szedł analogiczną drogą: europejskość i uniwersa- 
lizm swego powołania utwierdzał w kontaktach z uniwersytetami w Niemczech 
i innych krajach Europy, a także poprzez uniwersalizm filozofii, jaką uprawiał. 
Przede wszystkim jednak trzeba zwrócić uwagę na to, że pierwszy okres forma- 
cji kapłańskiej księdza Stycznia był równoczesny z okresem przełomu w Koś- 
ciele. To wtedy — na początku lat sześćdziesiątych — dojrzewała w trudach 
i sporach myśl soborowa. 

Z inspiracji myślą Soboru Watykańskiego II — w którym biskup (a od roku 
1964 arcybiskup) Karol Wojtyła aktywnie uczestniczył — powstaje Osoba 


Kapłan — Uczeń — Przyjaciel - Wychowawca 271 


i czyn”. Jan Paweł II w książce napisanej w pięćdziesiątą rocznicę swoich świę- 
ceń kapłańskich stwierdza, że tworząc Osobę i czyn, włączył się w nurt współ- 
czesnego personalizmu filozoficznego: „Ta formacja w kontekście kulturowym 
personalizmu uświadomiła mi głębiej, że każdy jest osobą jedyną i niepowta- 
rzalną” (s. 91). Trudno sobie pomyśleć współczesny pejzaż duchowy świata bez 
tej pracy. Osoba i czyn jest jedną z najbardziej „zaczytanych” przez księdza 
Stycznia książek. Można bez wahania powiedzieć, że jest on w tej chwili naj- 
wybitniejszym kontynuatorem nurtu myślowego i duchowego, który zrodził się 
z tego dzieła. Potwierdził to sam Papież w słowie zamykającym obrady wyjaz- 
dowej sesji naukowej Instytutu Jana Pawła II Katolickiego Uniwersytetu Lu- 
belskiego 14 sierpnia 1997 roku w Castel Gandolfo: „Panu Bogu dziękuję — 
zakończył Ojciec Święty — że mi dał tak dobrego ucznia i następcę. Następca na - 
Katedrze Etyki, nie tyle na Katedrze św. Piotra, ile na Katedrze Etyki. Dobry 
następca, twórczy następca”. 

Analogie załamują się w kwestii muzyki. W kamieniołomie na Zakrzówku, 
gdzie w czasie okupacji pracował młody Karol Wojtyła, przydzielono go do 
pomocy strzałowemu. Jan Paweł II pisze: „Nazywał się on Franciszek Łabuś. 
Wspominam go dlatego, że nieraz tak się do mnie odzywał: «Karolu, wy to 
byście poszli na księdza. Dobrze byście śpiewali, bo macie ładny głos i byłoby 
wam dobrze»” (s. 13). Jak mówi znana już dobrze anegdota, ksiądz Styczeń — 
inaczej niż to było z młodym Karolem Wojtyłą — po wyrażeniu swego pragnie- 
nia, by poprzez naukę w Wyższym Konserwatorium Muzycznym zrealizować 
pasję muzykowania, został szybko ostudzony przez przełożonego Zgromadze- 
nia Księży Salwatorianów, który — powołując się na zbyt romantyczną osobo- 
wość podopiecznego — wysłał go po studiach na Uniwersytecie Jagiellońskim na 
Katolicki Uniwersytet Lubelski... do młodego uczonego Karola Wojtyły. 

Nie trzeba uzasadniać, że do osoby naszego Jubilata odnoszą się słowa 
z Daru i Tajemnicy dotyczące formacji intelektualnej: „W naszej epoce, odzna- 
czającej się wysokim stopniem specjalizacji w każdej niemal dziedzinie życia, 
formacja intelektualna jest szczególnie ważna. Umożliwia ona podejmowanie 
intensywnego i twórczego dialogu z myślą współczesną” (s. 89). Jedno co moż- 
na dodać do tych słów w dzisiejszym dniu, to stwierdzenie, że ksiądz Styczeń 
w swojej koncepcji metodologii, w szczególności zaś metodologii filozofii, prze- 
kracza ramy formalne widzenia tych dyscyplin przez wielu współczesnych re- 
prezentantów nauki. (Słowa jednego z nich, odnoszące się do koncepcji etycz- 
nej Tadeusza Stycznia — „to filozofia uperfumowana Ewangelią” — zdradzają 
niezrozumienie jedności drogi kapłana i myśliciela, jedności porządków fides 
i ratio). x 


2 Zob. K. Wojtyła, Osoba i czyn, w: tenże, Osoba i czyn oraz inne studia antropologiczne, 
red. T. Styczeń i in., Towarzystwo Naukowe KUL, Lublin 1994, s. 43-344. 
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ŚWIADEK 


Ksiądz katolicki żyje w swoim czasie, jest świadkiem Chrystusa w tym 
świecie, w którym przyszło mu istnieć. Przede wszystkim „jest świadkiem i na- 
rzędziem Bożego Miłosierdzia” (s. 84). Nie wolno mu przejść obojętnie obok 
biedy lub cierpienia, niesprawiedliwości lub krzywdy ludzkiej. 

Jan Paweł II, Papież o wielkim wyczuciu historii, mówi w Darze i Tajemnicy: 
„Człowiek współczesny oczekuje od kapłana nie tyle Słowa «głoszonego», ile 
«poświadczonego życiem». Prezbiter musi «żyć Słowem»” (s. 89). W życiu ka- 
płana istotna być musi wrażliwość na doczesność. „Kapłan wraz z całym Kościo- 
łem żyje w swojej epoce i jest uważnym i życzliwym, ale także krytycznym i czuj- 
nym obserwatorem tego, co dokonuje się w historii” (s. 81). Ksiądz Styczeń jest 
czujnym i bezkompromisowym kapłanem. Spojrzeniem księdza wspomaganym 
przez pojęciowe instrumenty etyki obejmuje zwłaszcza te miejsca, w których 
dokonuje się zło moralne, w których krzywdzeni są najsłabsi. Personalizm 
w pierwszym rzec można odruchu filozoficznej praxis implikuje obronę życia 
ludzkiego. „Łatwo więc zrozumieć moją wrażliwość na kwestię poszanowania 
godności każdej osoby ludzkiej i jej praw, a zwłaszcza prawa do życia” — pisał 
w Darzei Tajemnicy Papież (s. 64). Ksiądz Styczeń od kilku dekad ujmuje się za 
dziećmi nienarodzonymi i walczy o ich życie. Niestrudzenie występuje w ich ob- 
ronie. Kiedy trzeba, podnosi głos (przekonała się o tym pewna głowa państwa). 


INSTYTUT JANA PAWŁA II 


Szczególnym świadectwem owej niezwykłej korelacji powołania kapłań- 
skiego i społecznej praxis, fides i ratio, przede wszystkim zaś relacji mistrza 
i ucznia — Jana Pawła II oraz ks. Tadeusza Stycznia — jest Instytut Jana Pawła II, 
istniejący w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Miałem szczęście i szansę 
uczestniczyć w powstawaniu tej pierwszej w Polsce instytucji naukowej zajmu- 
jącej się opracowaniem, analizą i upowszechnianiem myśli Papieża. Na począt- 
ku stanu wojennego, w roku 1982, z inicjatywy księdza Stycznia zbieraliśmy się 
w gronie kilku osób w moim ciasnym mieszkaniu na ulicy Puławskiej 18 w Lu- 
blinie, aby stworzyć ramy organizacyjne Instytutu. Wśród „ojców założycieli” 
byli Stefan Sawicki, ks. Andrzej Szostek, Stanisław Majdański, ks. Andrzej 
Wawrzyniak oraz — w trakcie pierwszych spotkań — Jerzy Gałkowski. Nad 
wszystkim czuwał z dobrotliwym uśmiechem i modlitwą ks. Tadeusz Styczeń. 
Dobrotliwy uśmiech dodawał otuchy, co było potrzebne wobec niesprzyjają- 
cych okoliczności zewnętrznych (w państwie skończyła się właśnie taryfa ulgo- 
wa dla niekomunistycznych inicjatyw) oraz wewnętrznych (władze uniwersy- 
tetu wcale nie kwapiły się wspierać nowych tendencji, choćby nawet z imieniem 
Papieża w tytule). 


I. „Ksiądz Styczeń wspomina często swego ojca Tadeusza i rolę ojca w ukierunkowaniu go w jego 
drodze życiowej”. Państwo Anna i Tadeusz Styczeń z dziećmi — Zofią i Tadeuszem. 


2. „Przywiązanie do tradycji, kultywowanie 
wartości patriotycznych, solenna, uczciwa 
pobożność, a przede wszystkim szacunek 
dla każdego człowieka z tych wartości 
biło źródło najwcześniejszych wyborów 
formacyjnych syna”. Pamiątka I Komunii 
Świętej. rok 1938. 


3. „Prawdziwą pasją księdza Stycznia jest 
muzyka”. W wołowickim sadzie z nieod- 
łączną wówczas harmonijką. 


4. „Od roku 1947 związał się ze Zgromadzeniem Księży Salwatorianów, w stąpił wtedy do nowicjatu 
w Bagnie koło Trzebnicy: śluby zakonne złożył rok później”. Młody alumn w Wyższym Semina- 
rium Duchownym Salwatorianów w Bagnie (drugi od lewej). 


katolicki żyje w swoim czasie, jest świadkiem Chrystusa 6. „Panu Bogu dziękuję, że mi dał tak dobrego ucznia i na- 

w tym świecie, w którym przyszło mu istnieć”. Portret młodego salwa- stępcę. Następca na Katedrze Etyki. Dobry następca, twórczy 

torianina ks. T. Stycznia. następca”. Ks. T. Styczeń odbiera dyplom dok i z rąk 
ks. doc. bpa Karola Wojtyły, rok 1963. 


7. „Jesteś, Tadeuszu, znakomitym etykiem, ale nie tylko to — jesteś świetnym narciarzem i turystą”. W Dolomitach w roku 2001. 


8. „Ksiądz Tadeusz żywi szczególnie głęboką cześć dla ojca Franciszka od Krzyża Jordana, założyciela zgromadzenia salwatorianów”. Ks. T. Styczeń 
towarzyszył Ojcu Świętemu podczas modlitwy przy grobie o. Jordana. Obok Ojca Świętego stoi ówczesny przełożony generalny salwatorianów ks. Karl 
Hoffmann (19 III 1999). 


9. „Ksiądz Styczeń lubi nazywać etykę filozofią adwentu, podkreślając fakt, iż etyk może pokazać, że człowiek potrzebuje Zbawiciela”. Sympozjum „Bóg 
Ojcem” z okazji 25-lecia pontyfikatu Jana Pawła II (2003). 


10. „Wiele wymiarów jednej osoby: uczeń, wychowawca, naukowiec, filozof, organizator i dyrek- 
tor, nauczyciel i kierownik duchowy. Kapłaństwo jest fundamentem i zasadą jednoczącą te aspekty”. 
W Kościele Akademickim KUL podczas Mszy św. dziękczynnej za 50 lat kapłaństwa, 5 IV 2005. 


11. „Kapłaństwa księdza Tadeusza doświadczamy w sposób szczególny — w tym, kim jest. Podzi- 
wiamy jego sposób przeżywania sakramentalnego kapłaństwa”. Ks. T. Styczeń przyjmuje życzenia 


od przełożonego Polskiej Prowincji Salwatorianów ks. Jerzego Madery. 


Zawsze szukał okazji. żeby zgromadzić nas wszystkich wokół ołtarza Eucharystii”. Jubileuszo- 
Isza św. koncelebrowana pod przewodnictwem ks. bpa Mieczysława Cisło. 


13. „Nie sposób zrozumieć faktu powołania i aktu decyzji konkretnego człowieka bez poznania 


przestrzeni, w której żył, i środowiska, w którym wyrósł”. Najbliższa rodzina Jubilata podczas 


Mszy św. jubileuszowej. 
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Księdzu profesorowi Styczniowi przyświecał szczytny i wyraźny cel — stwo- 
rzyć instytut przybliżający Papieża Polakom — jednak gdybym miał scharakte- 
ryzować sposób działania Księdza Profesora, nie odniósłbym go do nazwiska 
Machiavellego, lecz raczej do Napoleona. Działał na wielu torach. Jeszcze na 
długo przed skonstruowaniem statutu nowej instytucji odbywały się w Zakła- 
dzie Etyki Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego comiesięczne spotkania 
i dyskusje poświęcone problematyce wynikającej z nauczania Jana Pawła II 
i zakorzenione w koncepcji filozoficznej Karola Wojtyły. Z biegiem czasu prze- 
istoczyły się one w Konwersatorium Myśli Jana Pawła II. Po zatwierdzeniu 
statutu w roku 1983, pierwszą formą ogólnopolską działalności Instytutu stały 
się sympozja naukowe. Ich tematy: Rodzina chrześcijańska, Człowiek w poszu- 
kiwaniu własnej tożsamości, Problem wyzwolenia człowieka czy Homo nasci- 
turus — Człowiek nienarodzony mówią wiele o ukierunkowaniu prac nowej 
placówki. W roku 1988 ksiądz Styczeń, „idąc za ciosem” przemian społecznych 
i politycznych, których jaskółki pojawiły się na horyzoncie, wypertraktował 
z czynnikami państwowymi pozwolenie na wydawanie przez Instytut Jana Paw- 
ła II kwartalnika „Ethos”. Dziś, dzięki Bogu, ukazuje się już jego 71. numer, 
choć na początku nie było to takie proste: teksty zamieszczane w „Ethosie” 
roiły się od charakterystycznych i szczęśliwie dziś już zapomnianych myślni- 
ków, liter i cyfr w nawiasach kwadratowych, oznaczających interwencję cenzu- 
ry. Wkrótce Instytut i jego nowy „pas transmisyjny” (jak zwykł mówić ksiądz 
Styczeń) — „Ethos” — rozpoczęły wielką kampanię obrony życia dzieci nienaro- 
dzonych. Kampanię, która ocaliła życie wielu ludzi i uratowała sumienia rów- 
nież wielkiej ilości osób. 

Ten dłuższy fragment poświęcony nowej instytucji uniwersyteckiej nie ma — 
mogłoby się wydawać — związku z pięćdziesięcioleciem święceń kapłańskich 
księdza Stycznia. A jednak Instytut Jana Pawła II nie powstałby bez „świętego 
impetu” energii kapłana i profesora Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Entuzjazm i optymizm cechujące jego działanie sprawiały, że garnęli się do 
niego ludzie niebojący się bezinteresownej pracy, a fakt, że „szedł do przodu 
jak burza”, pokonując problemy siłą determinacji i taktu, kazał wielu z nas 
podejrzewać, że nie dokonuje się to bez pomocy Ducha Świętego. 


CIĄGLE NOWE 


Śledząc drogę kapłana i uczonego, znaczoną licznymi owocami duchowymi 
— Instytut Jana Pawła II jest jednym z tych owoców — można stwierdzić, że 
ksiądz Styczeń, pozostając wierny tym wartościom, którym zawierzył na po- 
czątku swej drogi, odkrywa i tworzy ciągle coś nowego. Obszerna analiza po- 
winności moralnej i spór toczony o nią z metafizykami na Katolickim Uniwer- 
sytecie Lubelskim, lata poświęcone metodologicznym fundamentom etyki, 
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walka o prawdę Solidarności, ową przysłowiową „wolność w prawdzie”*, upor- 
czywe zgłębianie śladu normy moralnej w każdym akcie ludzkiej asercji, współ- 
praca przy opracowywaniu szeregu dokumentów Stolicy Apostolskiej i wiele 
innych etapów tej drogi wskazują na równoległość jej pojmowania z myślą 
Papieża i — przede wszystkim — z duchem chrześcijaństwa. W swej jubileuszowej 
książce Jan Paweł II pisał: „W tych pięćdziesięciu latach życia kapłańskiego 
uświadomiłem sobie, że Odkupienie to cena, którą trzeba było zapłacić za 
grzech, ale również nowe odkrycie, jakby «nowe stworzenie» wszystkiego, co 
stworzone: ponowne odkrycie człowieka jako osoby, człowieka, którego Bóg 
stworzył mężczyzną i niewiastą, ponowne odkrycie wszystkich dzieł człowieka, 
jego kultury i cywilizacji, jego wszystkich osiągnięć, jego twórczych dokonań” 
(s. 78). 


DAR I TAJEMNICA 


Wiele wymiarów jednej osoby: uczeń, wychowawca, naukowiec, filozof, 
organizator i dyrektor, nauczyciel i kierownik duchowy. Kapłaństwo jest fun- 
damentem i zasadą jednoczącą te aspekty. Jak pisał Jan Paweł II: „Wszystkie te 
doświadczenia duchowe wyznaczyły jak gdyby szlak modlitewny i kontempla- 
cyjny mojej drogi do kapłaństwa, a potem w kapłaństwie — aż do dnia dzisiej- 
szego. [...] Dzisiaj widzę, jak bardzo to wszystko jest jednorodne, jak bardzo 
znajdujemy się w obrębie promieniowania tego samego misterium” (s. 31). 
Aby zrozumieć moc przenikającą wszystkie działania tych, którzy służą Koś- 
ciołowi, służąc ludziom, trzeba ujrzeć charyzmat kapłaństwa w świetle daru 
Chrystusa. 

„Co znaczy być kapłanem? Według św. Pawła kapłan jest przede wszystkim 
szafarzem Bożych tajemnic: «Niech więc uważają nas ludzie za sługi Chrystusa 
i za szafarzy tajemnic Bożych! A od szafarzy już tutaj się żąda, aby każdy z nich 
był wierny» (1 Kor 4, 1-2)” (s. 69). Służba — udzielanie daru — wierność. Oto trzy 
wartości definiujące istotę kapłana. Trzy kryteria, stanowiące sumaryczną mia- 
rę oceny postawy kapłańskiej — i rachunku sumienia każdego księdza czy bi- 
skupa. 

Ale przede wszystkim w sercu kapłaństwa tkwi tajemnica. Jej źródłem jest 
istota chrześcijaństwa, a więc osoba i ofiara Chrystusa. „Mysterium fidei, «Oto 
wielka tajemnica wiary». Słowa te odnoszą się oczywiście do Eucharystii, ale 
w jakiś sposób odnoszą się również do kapłaństwa” (s. 74n.). Jan Paweł II mówi 
o „szczególnej kondensacji egzystencjalnej tego, czym jest misterium Chrystu- 
sa, Eucharystii i kapłaństwa” (s. 76). „Powołanie kapłańskie jest misterium — 


3 T. Styczeń SDS, Wolność w prawdzie, w: tenże, Wprowadzenie do etyki, Towarzystwo 
Naukowe KUL, Lublin 1993, s. 83-95. 
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pisze Papież — Jest ono tajemnicą «szczególnej wymiany» — admirabile com- 
mercium - pomiędzy Bogiem a człowiekiem. Człowiek oddaje Chrystusowi 
swoje człowieczeństwo, by mógł się On nim posłużyć jako narzędziem zbawie- 
nia” (s. 70). Tajemnica ta stapia się w jedno z funkcją szafarza dóbr duchowych, 
jakie pełni kapłan. Nie sposób pomyśleć pracy dla zbawienia bez służby lu- 
dziom, bez bezinteresownego daru z siebie dla drugich. W ten sposób realizuje 
się na tej ziemi powołanie kapłańskie duchownych, a także powołanie kapłań- 
skie każdego chrześcijanina. Być z drugim w Chrystusie to potwierdzać ów dar 
„szczególnej wymiany”, poprzez który Chrystus czyni człowieka „jakby swoim 
alter ego” (tamże). 

„Kapłaństwo jest do samych korzeni kapłaństwem Chrystusa” (s. 73). Jak 
mówił ks. rektor Stanisław Wilk w Kościele Akademickim w swej wielko- 
czwartkowej homilii w roku złotego jubileuszu święceń kapłańskich ks. Tadeu- 
sza Stycznia, ksiądz z biegiem lat coraz bardziej dojrzewa do tej prawdy, coraz 
wyraźniej odczuwa sens i potrzebę własnej „przezroczystości” wobec Chrystu- 
sa. Odsłonić Jego, siebie zaś uczynić jak najmniej widocznym — w tym impera- 
tywie kryje się mistyczna głębia powołania kapłańskiego. 

„Po pięćdziesięciu latach kapłaństwa mogę powiedzieć, że z dnia na dzień 
coraz pełniej odkrywa się w owym Mysterium fidei sens własnego kapłaństwa: 
miarę daru, który ono stanowi, oraz miarę odpowiedzi, której ten dar oczeku- 
je” (s. 76). Są to słowa, które bez wątpienia można by usłyszeć z ust ks. Tadeu- 
sza Stycznia. 

Ukazana powyżej perspektywa kapłaństwa odsłania nowy aspekt tego po- 
wołania i stanu, a wraz z nim nową konkluzję naszych rozważań. Osobista 
książka Papieża Dar i Tajemnica ma w pewnym sensie charakter typu i wzoru. 
Relacjonuje newralgiczne momenty każdego autentycznego powołania kapłań- 
skiego, zwraca uwagę na jego historyczną misję oraz ponadczasową wyjątko- 
wość, wreszcie przejmująco i wyraźnie uświadamia niepowtarzalne nadprzyro- 
dzone wybranie każdego kapłana i jego posłannictwo służby. Jan Paweł II na 
koniec książki zwraca się do kapłanów: „Kochajcie wasze kapłaństwo! Bądźcie 
mu wierni aż do końca! Umiejcie dostrzec w nim ów ewangeliczny skarb, za 
który warto dać wszystko (por. Mt 13, 44)” (s. 93). Dzielenie się tym skarbem to 
prawdziwa misja kapłaństwa na tej ziemi. To jednocześnie wyraz miłości, która 
w swym najgłębszym, metafizyczno-etycznym znaczeniu jest wolą dawania. 
Tak schodzą się w jedno dar i tajemnica. 


